
„Uczcie sią 

wzbogacaj­

cie się — 

i czekajcie

Bezpłatny dodatek do „Głosu Wąbrzeskiego14 poświęcony zagadnieniom rolniczym

Nr. 31 Wąbrzeźno, dnia 21 listopada 1931 r. Rok 3

Gromadzenie kapitałów droga racjonalnej oszczędności.
Gdy pięć lat temu na pierwszym zjeździć 

oszczędnościowym przystąpiono do rozpatry­
wania podstawowych zagadnień oszczędności 
polskiej, wiele kwestyj oczekiwało swge oroz- 
wiązania, gdyż był to okres budzenia się dopie­
ro ruchu oszczędnościowego w Polsce. Jeżeli 
jednak zważymy, że ostatnie lata w życiu go- 
spodarćzem naszego Państwa znajdują się pod 
znakiem depresji, która jest nietylko zjawi­
skiem polskiem, lecz wszechświatowem, to do­
piero zrozumiemy, że wzrost wkładów w ciągu 
ostatnich pięciu lat, świadczy najlepiej, jak 
wielki przewrót dokonał się w psychice społe­
czeństwa polskiego w ważnej dziedzinie osz­
czędności.

Oszczędność wysuwa się na pierwszy plan 
zarówno w życiu jednostek, jak i dziejach na­
rodów. Stała się ona probierzom dobrej gospo­
darki i celem, do którego dążą wszystkie pań­
stwa, które utrwalić chcą swój dobrobyt. W tern 
wielkiem dążeniu rola kas oszczędności ma zna­
czenie podstawowe. Kasy oszczędności stać się 
powinny doradcą, i uczciwym skarbnikiem spo­
łeczeństwa, a także aparatem rozdzielczym kre­
dytów produkcyjnych, kredytów tanich i przy­
stępnych przy równoczesnem godziwem opro­
centowaniu wkładów.

Jeżeli w ciągu pięciu lat polskie kasy osz­
czędności zaskarbiły sobie zaufanie obywateli, 
jest to dowodem, że metody pracy obrane przez 
kasy oszczędności są celowe. Dziś, dokonując 
przeglądu tej działalności, możemy dążyć do 
pewnych reform na gruncie uzyskanych do­
świadczeń, które jeszcze korzystniej ukształ­
tują aparat techniczny, służący gromadzeniu 
kapitałów oszczędnościowych w kraju, lecz za­
sadnicza praca organizacyjna została już zre­
alizowana.

W roku 1926 w październiku, z okazji pier­
wszego zjazdu oszczędnościowego, minister 
skarbu podkreślił, jak .wielką wagę przykłada 
do zdrowo rozwijającej się kapitalizacji Je­
żeli od tego czasu wiele zmieniło się pod wzglę­
dem ekonomicznym nietyle w Polsce, ile na ca­
łym świecie, to podjęte wówczas hasło oszczęd­
ności nie przestało być aktualnem a nawet na­

brało w obliczu trudności, w których znalazł 
się cały świat, tern większego znaczenia. Ludz­
kość żyje dziś pod znakiem depresji, świat nie 
jest pewien tego, jakie będzie jutro, czy będzie 
ono gorsze, czy też zaświta lepsza konjunktura. 
Dlatego narody dokonywują wielkich wysił- 
ków w kierunku samoobrony. Samoobroną tą 
jest gromadzenie kapitałów drogą racjonalnej 
oszczędności, lo państwo wcześniej oderwie się 
od złej konjunktury, które będzie miało więk­
sze rezerwy własnego kapitału i które wcześ­
niej te rezerwy własnego kapitału upłynni.

Nie ulega wątpliwości, że Polska, z przyczyn 
leżących w jej przeszłości, ma znacznie trud­
niejsze w tej dziedzinie zadanie, niż wiele in­
nych krajów. Skutkiem braku kapitałów je­
steśmy w znacznie gorszem położeniu, niż nasi 
niektórzy sąsiedzi z Zachodu, jakkolwiek po­
siadamy wszystkie bogactwa przyrody, po­
trzebne dla dostatniej egzystencji. Nasz węgiel 
nafta, żelazo, miedź, nasze wielkie fabryki włó­
kiennicze, metalurgiczne, przetworów rolni­
czych — mogłyby prosperować znacznie lepiej 
potrafiłyby zaspokoić nietylko nasze własne 
wzmożone potrzeby, ale rozszerzyć znacznie 
swój zbyt zagraniczny — gdybyśmy mogli im 
dodać więcej sił w postaci kapitału. Kapitał ten 
musimy zdobywać przedewszystkiem wytrwa­
łą i ofiarą pracą każdego obywatela, pracą nie­
tylko z myślą o tern, w jaki sposób zużytkować 
zarobek bieżącego dnia, ale opartą na przeko­
naniu, że o przyszłości trzeba myśleć zawczasu.

Nawołując do powszechnej idei oszczędno­
ści, nie powinniśmy jednak odrywać uwagi od 
faktu, który budzi w nas uczucie optymizmu i 
wiary w jutro. Otóż w chwili obecnej, stan 
wkładów w P. K. O., w Komunalnych Kasach 
Oszczędności i Spółdzielniach, który w r. 1926 
wynosił 75.952.000 złotych, wynosi obecnie zgó- 
rą 1.250.000.000 zł., a zatem zgórą 16 razy wię­
cej. Tern niemniej mamy jeszcze wiele do zro­
bienia. Musimy liczyć się z tern, że doprowadze­
nie do dalszego rozkwitu kapitalizacji zależy 
od pokolenia, które mniej niż obecne będzie mia 
ło do odrobienia zaległości z okresu dawnych 

lat.
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B e z p ie c z e ń s tw o  i z a u f a n i e  —  o t o  h a s ł o , p o d  

k t ó r e m  d z i a ła ć  p o w i n n y  w  P o l s c e i n s t y t u c je  

o s z c z ę d n o ś c i o w e , a  w a r u n k i e m  t e g o b e z p i e ­

c z e ń s t w a  p o w i n n a  b y ć  o s t r o ż n a  g o s p o d a r k a  p o -  

w i e r z o n e m i k a p i t a ła m i , r o z w a ż n a  p o l i ty k a  k r e ­

d y t o w a . R z ą d , p r z y k ł a d a j ą c  p i e r w s z o r z ę d n ą  

w a g ę d o  z a g a d n i e n i a  o s z c z ę d n o ś c i , j a k  d o t ą d ,  

t a k  i n a d a l u ż y c z a ć  b ę d z i e  w  i c h  p o ż y t e c z n e j  

p r a c y  s w e j o p i e k i .  K . N .

— o —

Możliwości polepszenia ceny zbóż.
W  w a ż n i e j s z y c h  c e n t r a c h  h a n d l u  z b o ż e m , a  

p r z e d e w s z y s t k i e m  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  i  

w  K a n a d z i e , c e n y  w s z y s t k ic h  p i ę c iu  g ł ó w n y c h  

z b ó ż ( p s z e n i c a , ż y t o , j ę c z m i e ń , o w i e s  i k u k u ­

r y d z a )  o d  t r z e c h  t y g o d n i  i d ą  s z y b k o  w  g ó r ę . W  

c i ą g u t e g o o k r e s u  z w y ż k a  c e n  p r z e k r o c z y ł a  

2 0 %  i  d a l e j  i d z i e  w  g ó r ę .

W  P o l s c e  p o p r a w a  c e n y  n a  z b o ż a  p o  s p a d k u  

p o ż n i w n y m  n a s tą p i ł a z n a c z n i e  w c z e ś n i e j n i ż  

g d z ie i n d z i e j , j e d n a k o w o ż w  c i ą g u  o s t a t n i e g o  

t y g o d n i a  n i e  p o c z y n i ł a  t a k  z n a c z n y c h  p o s t ę p ó w  

j a k  z a g r a n i c ą . D l a t e g o t e ż  l i c z y ć  n a l e ż y , ż e  

w p ł y w  p o l e p s z a j ą c e j  s i ę  k o n j u n k t u r y  d a  s i ę  o d ­

c z u ć  w  n i e d ł u g i e m  c z a s i e  r ó w n i e ż  n a  n a s z y m  

r y n k u , p o z w a l a j ą c  n a  d a l s z ą  p o p r a w ę  c e n .

D o d a t n i e z m i a n y  n a  r y n k a c h  z b o ż o w y c h ,  

n a s t ą p i ł y  t e r a z , p o n i e w a ż  u k o ń c z o n o  o b l i c z a n i e  

p l o n ó w  t e g o r o c z n y c h  i o k a z a ł o  s i ę , ż e  n a  p ó ł ­

k u l i  p ó ł n o c n e j z e b r a n o  w  c e n tn a r a c h  m e t r y c z n .  

w  p o r ó w n a n i u  z  r o k i e m  u b i e g ł y m  o  4 0  m i l jo -  

n ó w  m n i e j  p s z e n i c y ,  o  4 5  m i l j .  m n i e j  ż y t a , o  5 5  

m n i e j j ę c z m i e n i a  i o  3 5  m i l j o n ó w  m n i e j o w s a ,  

n i ż  w  r o k u  z e s z ł y m .

P o n i e w a ż  z a p a s y  ż y t a , o w s a  i j ę c z m i e n i a  n a  

ś w i e c i e  s ą  z n a c z n e , w i ę c  n a l e ż y  p r z e w i d y w a ć  

b r a k  t y c h  z b ó ż  n a  p r z e d n ó w k u , a  w  z a k r e s i e  

p s z e n i c y  j e s t p e w n e m , ż e  w y d a t n i e  z m n i e j s z ą  

s i ę  ś w i a t o w e  z a p a s y . J e ż e l i d o  t y c h  o k o l i c z n o ­

ś c i d o d a ć  j e s z c z e  f a k t  z m n i e j s z e n i a  o b s z a r u  z a ­

s i e w ó w  z b ó ż  o z i m y c h  w  k r a j a c h  n a j w i ę c e j  p r o ­

d u k u j ą c y c h , a  w i ę c  f a k t p o z w a l a j ą c y  p r z y p u ­

s z c z a ć , ż e i r o k  n a s t ę p n y  n i e  p r z y n i e s i e  n a d ­

m i a r u  z b o ż a ,  z r o z u m i e ć  ł a tw o ,  ż e  z b l i ż a  s i ę  n o w y  

o k r e s  n a  r y n k a c h  z b o ż o w y c h . W  n i e d ł u g i m  j u ż  

c z a s i e  w y r ó w n a  s i ę  s t o s u n e k  m i ę d z y  z a p o t r z e ­

b o w a n ie m  i  z a p a s a m i  i  w ó w c z a s  c e n y  b ę d ą  m o ­

g ł y  p o w r ó c i ć  d o  n o r m a ln e g o  s t a n u .

W o b e c  t a k i c h  u z a s a d n i o n y c h  p r z e w id y w a ń  

p r z e d  r o l n i k a m i  p o l s k i m i s t a j ą  p o w a ż n e  z a d a ­

n i a , k t ó r e  d a d z ą  s t r e ś c i ć  s i ę  w  n a s t ę p u j ą c y c h  

p u n k t a c h : 1 ) n i e  w y r z u c a ć  n a d m i e r n y c h  i l o ­

ś c i z b o ż a  n a  r y n e k , p o n i e w a ż  u t r u d n i a  t o  p o ­

p r a w ę  l o k a l n y c h  c e n  i  p o n i e w a ż  w  n i e d a l e k i e j  

p r z y s z ł o ś c i b ę d z i e  m o ż n a o t r z y m y w a ć  l e p s z ą  

z a p ł a t ę  z a  p o s i a d a n e  z a p a s y ; 2 ) o b l i c z a ć , c z y  

o p ł a c a  s i ę  s k a r m i a ć  z b o ż e  i n w e n t a r z e m  i p r o ­

w a d z i ć  s t a ł ą  k a l k u l a c j ę  c e n  t r z o d y  i p a s z y ; 3 )  

n i e u s t a w a ć  w  o r g a n i z o w a n i u  w y w o z u  z b ó ż  

g d y ż  k o n j u n k tu r a  m o ż e  b y ć  w  t y m  k i e r u n k u  k o ­

r z y s t n ą .

Odszkodowanie za pomór świń.

Z a  s z t u k i  p a d ł e  n a  p o m ó r  ś w iń ,  p a ń s t w o  p ł a ­

c i  o d s z k o d o w a n i e , e w e n t u a l n i e  ś w i n i e  c h o r e  z o s  

t a j ą  w y b i t e  n a  k o s z t  p a ń s tw a . J e d n y m  z  w a r u n ­

k ó w  w y p ła t y  o d s z k o d o w a n i a  j e s t z a m e l d o w a ­

n i e  o  c h o r o b i e  d o  p o s t e r u n k u  p o l i c j i  p a ń s t w o ­

w e j l u b  s t a r o s t w a  w  c i ą g u  2 4  g o d z i n  o d  w y b u ­

c h u  p o m o r u  w  z a g r o d z i e .

J a k  t o  w y g l ą d a  w  p r a k t y c e ?  —  J e ś l i  p a d n i e  

j e d n o  p r o s i ę , l u b  s t a r a  s z tu k a  t r a c i a p e t y t , t o  

j e s z c z e  n i k t n i e  p r z y p u s z c z a  p o m o r u , d o p i e r o  

p r z y  w i ę k s z e j i l o ś c i  w y p a d k ó w , p r z y c h o d z i  p o ­

d e j r z e n i e  e p i d e m j i .  S k u t k i e m  t e g o  z  r e g u ły  d o ­

p i e r o  p o  k i l k u  w y p a d k a c h  z a s ł a b n i ę c i a  s t a r y c h  

s z t u k , c z y  p a d n i ę c i a  m e l d u j e  s i ę  o  p o d e j r z e n i u  

c h o r o b y  z a r a ź l i w e j .  A  t o  j u ż  j e s t z a  p ó ź n o , b o  

m e ld o w a ć  t r z e b a  w  c i ą g u  2 4  g o d z i n  o d  w y b u ­

c h u  p o m o r u , c z y  z a s ła b n i ę c i a  p i e r w s z e j s z t u k i .  

A  r e z u l t a t —  n i e p r z y z n a n i e  o d s z k o d o w a n i a .

N i e  c h c ą c  w i ę c  t r a c ić  p r a w a  d o  o d s z k o d o ­

w a n i a , t r z e b a  k a ż d o r a z o w o , j a k  t y l k o  p r o s i ę  

z a c h o r u j e , c z y  s t a r s z a  s z tu k a  n i e c h c e j e ś ć ,  

n a t y c h m i a s t m e ld o w a ć  o  p o d e j r z e n i u  c h o r o b y  

z a r a ź l iw e j . C h o ć b y  s t o  t a k i c h  m e l d u n k ó w  o k a ­

z a ł o  s i ę  z b y t e c z n e m i , b o  p r o s ię  p a d ł o  n a  z w y ­

k ł ą  b i e g u n k ę ,  a  w a r c h l a k  p o p r o s t u  p r z e ja d ł  s i ę ,  

t o  t r z e b a  s t o  p i e r w s z y  r a z  t o  s a m o  z r o b i ć ,  b o  n i ­

g d y  n i e  w i a d o m o , c z y  j e d n o  t a k ie  z a s ł a b n i ę c i e  

n i e  j e s t  p o c z ą t k i e m  p o m o r u .  Z a  t a k ie  z b y t g o r ­

l i w e  m e l d o w a n i e  n i e m a  ż a d n e j k a r y  a  z a  s p ó ź ­

n i o n y m e l d u n e k , c h o ć b y  o  j e d n ą  g o d z i n ę  w  

w y p a d k u r o z w i n i ę c i a s i ę c h o r o b y  w  p o m ó r ,  

j e s t h o d o w c a  b a r d z o  s u r o w o  k a r a n y , b o  t r a c i  

p r a w o  d o  o d s z k o d o w a n i a .

D a l s z y  c i ą g  w y g l ą d a  w  t e n  s p o s ó b , ż e  p r z y ­

j e ż d ż a  p o w i a t o w y  l e k a r z  w e t e r y n a r j i i j e ś l i  

n i e  s t w ie r d z i p o m o r u , t o  s p r a w a  j e s t b e z  ż a ­

d n y c h  k o s z tó w  d l a m e l d u ją c e g o z a ł a t w io n a .  

J e ś l i  o k a ż e  s i ę , ż e  i s t o tn i e  j e s t  p o m ó r  a  j e s t  j u ż  

s z tu k a  p a d ł a , t o  w z y w a  d w ó c h  t a k s a to r ó w  i  

s p i s u j e  p r o t o k u ł o s z a c o w a n i a . N a s t ę p n i e  p r z y  

k a ż d e j p a d ł e j ś w i n i n a le ż y  w z y w a ć l e k a r z a  

p o w i a to w e g o , k t ó r y  d l a  k a ż d e j s z t u k i m u s i  

t a k i p r o t o k u ł s p o r z ą d z i ć .

BYDŁO POLSKIE NA RYNKU 

SZWAJCARSKIM.

Berno. P A T . W  w y n i k u  d ł u g o t r w a ł y c h  s t a ­

r a ń  z e  s t r o n y  p o s e l s t w a  R . P . w  B e r n i e , n a d ­

s z e d ł d o  S z w a jc a r j i  p i e r w s z y  t r a n s p o r t b y d ł a  

p o l s k i e g o , w y s ł a n y  p r z e z  f i r m ę  „ B o s “  w  K r a ­

k o w i e , z a  p o ś r e d n i c t w e m  S y n d y k a t u  P o l s k i c h  

E k s p o r t e r ó w  t r z o d y  i b y d ł a .

EKSPORT CEBULI.

P o m o r s k a  I z b a  R o l n i c z a  p o d a j e  d o  w i a d o m o ­

ś c i , ź e  i s t n ie j e  m o ż l i w o ś ć  w y w i e z i e n i a  o k o ł o  2 0 0  

w a g o n ó w  c e b u l i  ż y t a w s k i e j  p a k o w a n e j  w  w o r k i  

o  w a d z e  1 0 0  k g . I z b a  p r z e to  p r o s i w s z y s t k ic h  z a ­

i n t e r e s o w a n y c h , m o g ą c y c h  d o s t a r c z y ć  i l o ś c i w a g o  

n o w e  o  n i e z w ł o c z n e  p o d a w a n i e s w y c h  a d r e s ó w  

d o  I z b y  R o l n i c z e j w  T o r u n iu , w r a z  z  p o d a n i e m  c e  

n y  z a  1 0 0  k g . l o c o  s t a c j a  z a ła d o w a n i a  ł ą c z n i e  z  

w o r k i e m .



—  131 -

EKSPORT KONI RZEWNYCH.

Warszawa. (PA T). Ze w zględu na nieprzy ­

zw yczajenie ludności polskiej do konsum ow a ­

nia m ięsa końskiego i pow ażnej obfitości inne­

go m ięsa na rynku krajow ym , spożycie koniny  

w ew nątrz kraju jest znikom e a nadw yżki 

przyrostu koni m uszą być sprzedane zagrani­

cą. Eksport koni polskich dotyczy przede- 

w szystkiem  koni rzeźnych (80% ogólnego w y ­
w ozu), koni roboczych. 15% i m ałych kopal­

nianych 5% . W yw óz koni w ostatnich latach  

cechuje w yraźna tendencja w zrostu a m ianow i­

cie: jeśli w 1925 r. w yw ieźliśm y 33.107 sztuk  

w artości rocznego w yw ozu 8.330 tyś. zł, w  roku  

1928 —  14.128 sztuk (6.818 tyś. zł), w  roku 1930  

—  51.217 szt. (13.658 tyś. zł), to za 8 m iesięcy  

r. b. w yw ieźliśm y 51.041 sztuk, w artości 10.592  

tyś. zł. W  chw ili obecnej posiadam w  konw en ­

cje w eterynaryjne*  z B elgją i Francją, co w y ­

w iera dodatni w pływ na nasz w yw óz. Poza  

tym i rynkam i zasługuje na uw agę D anja i 

Szw ecja. W iększość naszego eksportu doko ­

nyw ana jest w form ie koniny św ieżej lub so ­

lonej. Pow ażniejsze trudności napotykał eks­

port koni żyw ych podcZas tranzytu przez  

N iem cy.

— o—

Krystyna Iglewska,

InsuEkl nyli rtM.
Pod inspekt w ybieram y m iejsce zaciszne, za­

słonięte od w iatrów  południow ych i zachodnich.

M iejsce pow inno być suche, rów ne i o w ysta ­

w ie południow ej. N astępnie przygotow ujem y so ­

bie skrzynie drew niane. N ajlepsze są z drzew a 

sosnow ego. D ługość skrzyni m oże być dow olna, 

o szerokości 1,20 m , w ysokości 25 cm , na w yższej 

stronie 35 cm . D eski na skrzynię inspektow ą bie- 

rzem y 1 i pół cala. Pow inny być sosnow e.

Jak już w spom niałam , w ysokość z jednej stro ­

ny bierzem y  na 25 cm  a  z drugiej strony  na 35 cm , 

otóż jak nam  w iadom o, skrzynia inspektow a w in ­

na m ieć spadek. W yższa w ięc strona zw rócona  

być m usi ku południow i.

M am y już skrzynię, przechodzim y teraz do o- 

kien. D ługość okien w ynosi 1,20 m szerokości i 

1 m  długości. R am ę dzielim y na 4 części listw a­

m i, następnie w praw iam y szybki, układając je da­

chów kow ato, a robim y to dlatego, żeby w oda ście­

kając, nie dostaw ała się do w nętrza, potem przy ­

bijam y gw oździkam i szybki do ram  i następnie ki­

tujem y, żeby nam  szybki nie w ypadały. K it m o ­

żna sobie zrobić sam em u, biorąc pokost i kredę; 

zagniatam y tę m ieszaninę, aż się utw orzy gęsta  

m asa. O kna jeśli kto chce pom alow ać, to tylko  

sam ym  pokostem .

Jeśli zaopatrzyć chcem y inspekta na noc lub  

przed zim nem , robim y m aty.

M aty m ożna robić ze słom y i trzciny. D o ro ­

bienia m at przygotow ujem y ram y odpow iedniej  

w ielkości; w bijam y na porzecznych  listw ach gw o ­

ździe i łączym y przeciw ległe sznuram i, następnie  

robim y pęczki słom y i ow ijając sznurkiem plecie- 
m y.

G dy już m am y uplecione obcinam y  z jednej i z 

drugiej strony końce w ystającej słom y, ażeby m a ­

ta była rów na. Potrzebne są także w ietrzniki, 

służące do w ietrzenia inspektów . Jest to zębata  

listw a grubości 10 cm .— M am y już skrzynię, ok ­

na, m aty ii w ietrzniki. D alszą pracą jest przygo ­

tow anie ziem i pod inspekt. N a jesieni w ybieram y  

sobie przeznaczone m iejsce pod inspekt, nastę­

pnie przykryw am y grubo liśćm i w celu niezm ar-  

znięcia jej w ciągu zim y i źebyśm y m ogli się do ­

stać w czesną w iosną do danej ziem i i jak  najw cze­

śniej założyć inspekt. W iosną odkopujem y ziem ię  

liście na bok odrzucając i naw ozim y ją naw ozem  

końskim , bo jest to najcieplejszy ze w szystkich  

naw ozow . N astępnie w kładam y go w skrzynię, 

dopełniam y naw ozem do sam ej góry i zostaw iam y  

go na kilka dni pod  przykryciem . Po kilku dniach  

gdy w idzim y, że na szybach pojaw iają się kropelki 

rosy, w tenczas udeptujem y  naw óz i kładziem y na  

niego siatkę. Siatka m a to znaczenie, że szkod ­

niki, które znajdują się w ziem i, nie m ogą dostać  

się do rośliny przez tę w łaśnie siatkę, którą po ­

łożyliśm y i ziem ię zapraw iam y kom postem  aż do  

w ierzchu i znów zostaw iam y na kilka dni pod  

przykryciem , aby się ziem ia ogrzała i uległa. —  

D opiero teraz siejem y nasiona, które chcem y ho ­

dow ać, jak n. p. pom idory, kalafiory, rzodkiew kę, 

kapustę w czesną, sałatę itd . Inspekt jest to bar­

dzo dobrą rzeczą, gdyż ułatw ia nam  otrzym yw a­

nie w czesnych w arzyw , a w iem y, że w czesne w a­

rzyw a są drogie, to już przez to sam o w dzisiej­

szym czasie tak ciężkim dla rolnika pow inniśm y  

się starać, aby był dochód z w arzyw  w czesnych, 

których rozsadę otrzym ujem y w łaśnie z tych in ­

spektów  czyli przyśpieszników , skąd też pochodzi 

nazw a przyśpiesznik. Te w arzyw a -zapłacą m u  

za założenie inspektu. Sam o założenie inspektu  

jest rzeczą łatw ą, trudniejszą jest prow adzenie,  

które obejm uje przew ietrzanie, zabezpieczanie od  

nadm iernego słońca przez cieniow anie itp .

W szystkie te czyności w ym agają w iele czasu, 

cierpliw ości i um iejętności, a opłacają się tylko  

przy w iększych ilościach okien.

Przy m ałych gospodarstw ach, dla w łasnej po ­

trzeby nie opłacają się inspekta, lepiej kupić roz­

sadę.

PASZPORTY EMIGRANTÓW.

Warszawa. (Pat.) — C zęstp zdarza się, że em i­

granci po przybyciu do m iejsca przeznaczenia nie  

przyw iązują należytej w agi do sw oich paszportów  

jako w ażnych dokum entów osobistych, gubią je, 

lub niszczą, odryw ając fotografje i karty rejestra ­

cyjne. W  zw iązku z pow yższem Syndykat Em i­

gracyjny ostrzega zainteresow anych, ażeby pasz­

porty otaczali należną pieczą, w w ypadkach bo ­

w iem zagubienia lub oderw ania fotografji, em i­

grant pozostaje bez dow odu  osobistego  i m usi w y ­

rabiać sobie now y paszport, co pociąga za sobą  

pow ażne trudności i koszty dla niego, jak i odpo ­

w iedniego konsulatu polskiego, ze w zględu na ko ­

nieczność kom unikow ania się z w ładzam i pol- 

skiem i w kraju w kw estji ustalenia obyw atelstw a  

i t. p. oraz przy poszukiw aniu pracy.
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SZTUCZNYCH.

W  h a n d l u  n a w o z a m i s z t u c z n e m i b a r d z o  

c z ę s t o  z d a r z a j ą  s i ę  n a d u ż y c i a ,  p o l e g a j ą c e  n a  

t e r n , ż e  n i e s u m i e n n i  s p r z e d a w c y , k o r z y s t a j ą c  

z  n i e ś w i a d o m o ś c i  r o l n i k ó w ,  d o s t a r c z a j ą  i m  t o ­

w a r  m a ł e j w a r t o ś ś c i u ż y t k o w e j a  u t r z y m u j ą  

n a b y w c ó w  w  p r z e ś w i a d c z e n i u , ż e o t r z y m a l i  

o n i  t o w a r  w y ż s z e j  w a r t o ś c i .  O c z y w i ś c i e ,  s p r z e ­

d a w c y  c i p o b i e r a j ą  o d p o w i e d n i o  w y s o k i e  c e ­

n y . S z e r o k i e  r z e s z e  r o l n i k ó w , n a b y w a j ą c y c h  

n a w o z y  s z t u c z n e  n i e  m a j ą  m o ż n o ś c i b r o n i e n i a  

s i ę  p r z e d  t e g o  r o d z a j u  n a d u ż y c i a m i ,  w o b e c  t e ­

g o , ż e  s p r a w d z e n i e  u ż y t k o w e j w a r t o ś c i n a w o ­

z ó w  s z t u c z n y c h  m o ż e  b y ć  d o k o n a n e  t y l k o  w  

d r o d z e  a n a l i z y .

. D l a  o c h r o n y  r o l n i k ó w  p r z e d  n a d u ż y c i a m i  

z e  s t r o n y  s p r z e d a w c ó w . P r e z y d e n t  R z e c z y p o s ­

p o l i t e j  w y d a ł  w  1 9 2 8 r o k u  r o z p o r z ą d z e n i e  o  

s p r z e d a ż y  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h . R o z p o r z ą d z e ­

n i e  t o  z a k a z u j e  u ż y w a n i a  p r z y  s p r z e d a ż y  n i e ­

w ł a ś c i w y c h  n a z w  i o k r e ś l e ń , m o g ą c y c h  p o w o ­

d o w a ć  m y l n e  p o j ę c i e  o  w ł a ś c i w o ś c i a c h  i u ż y t ­

k o w o ś c i  s p r z e d a n e g o  n a w o z u  s z t u c z n e g o  ’ t o  w  

f o r m i e  u m o ż l i w i a j ą c e j s p r a w d z e n i e  t y c h  d a ­

n y c h  i w y k r y c i e e w e n t u a l n e g o  n a d u ż y c i a .  

P r z e p i s y  t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  n i e z u p e ł n i e  o d p o ­

w i a d a ł y  p o t r z e b o m  p r a k t y c z n e g o  ż y c i a . Z  

t e g o  t e ż  w z g l ę d u  p r z y w i ą z u j ą c d u ż ą  w a g ę  

d o  n a j s z y b s z e g o  u r e g u l o w a n i a  s p r z e d a ż y n a ­

w o z ó w  s z t u c z n y c h , M i n i s t e r s t w o  R o l n i c t w a  o -  

p r a c o w a ł o  n o w y  p r o j e k t u s t a w y , m a j ą c y  z a ­

s t ą p i ć  d o t y c h c z a s o w e  r o z p o r z ą d z e n i e .

D o t y c h c z a s o w e  p r z e p i s y , n a k a z u j ą c e  w y ­

d a w a n i e  i p r z e c h o w y w a n i e p r z e z s p r z e d a w ­

c ó w  z a ś w i a d c z e ń o  r o d z a j u  i u ż y t e c z n o ś c i  

s p r z e d a n y c h  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h , z o s t a j ą  o -  

b e c n i e  r o z s z e r z o n e  i u z u p e ł n i o n e  p r z e z  n a d a ­

n i e  k o m p e t e n t n y m  m i n i s t r o m  u p r a w n i e ń  d o  

s z c z e g ó ł o w e g o  n o r m o w a n i a  t r e ś c i  t y c h  z a ś w i a d ­

c z e ń  i u ż y w a n i a  w  n i c h  w ł a ś c i w y c h  o k r e ś l e ń .  

T a k  z m i e n i o n e  p r z e p i s y  p o z w o l ą  n a  w p r o w a ­

d z e n i e  j e d n o l i t e g o  s p o s o b u  o k r e ś l a n i a i l o ś c i  

i j a k o ś c i z a w a r t y c h  w  n a w o z a c h  s z t u c z n y c h  

s k ł a d n i k ó w  u ż y t e c z n y c h  d l a  r o ś l i n . W  t e n  s p o ­

s ó b  z a ś w i a d c z e n i e , w y d a n e  p r z e z  s p r z e d a w c ę  

b ę d z i e  d o k u m e n t e m , r z e t e l n i e  i n f o r m u j ą c y m  

r o l n i k a  o  w a r t o ś c i  n a b y w a n e g o  n a w o z u  s z t u c z ­

n e g o . P o d o b n i e  u s t a l o n e  b ę d ą  n a p i s y  n a  o p a ­

k o w a n i a c h  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h . R o l n i k , n a ­

b y w a j ą c y  o p a k o w a n e  n a w o z y  s z t u c z n e ,  b ę d z i e  

w i ę c  d o b r z e  p o i n f o r m o w a n y  o  j a k o ś c i n a b y w a ­

n e g o  n a w o z u  s z t u c z n e g o .

S p r z e d a ż  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  o  z a w a r t o ś c i  

s k ł a d n i k ó w  s z k o d l i w y c h  d l a  r o ś l i n ,  l u b  n i e o d -  

p o w i a d a j ą c y c h  n o r m o m ,  u s t a l n o y m  d l a  t e g o  r o ­

d z a j u  n a w o z ó w  w  r o z p o r z ą d z e n i u  m i n i s t r a ,  b ę ­

d z i e  z a b r o n i o n a .

N a d z ó r  n a d  s p r z e d a ż ą  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  

s p r a w o w a ć  b ę d z i e  m i n i s t e r  r o l n i c t w a  w  p o r o ­

z u m i e n i u  z  m i n i s t r e m  p r z e m y s ł u  i  h a n d l u  p r z e z  

u p o w a ż n i o n e  d o  t e g o  u r z ę d y  p a ń s t w o w e  i i n ­

s t y t u c j e . I n s t y t u c j a m i  t e m i  m o g ą  b y ć  o r g a n i ­

z a c j e  s a m o r z ą d o w e  i s p o ł e c z n e . I n s t y t u c j e  t e  

b ę d ą  p o b i e r a ł y  p r ó b k i n a w o z ó w  s z t u c z n y c h ,  

s p r z e d a w a n y c h  r o l n i k o m  i p r z e s y ł a ć  j e  b ę d ą  

d o  s p e c j a l n i e  w y z n a c z o n y c h  z a k ł a d ó w  d l a  p r z e ­

p r o w a d z e n i a  a n a l i z y  c h e m i c z n e j .  F u n k c j ę  k o n ­

t r o l i  n a d  s p r z e d a ż ą  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  p r z e ­

p r o w a d z a ć  b ę d ą  p r a c o w n i c y , w y z n a c z o n y c h  u -  

r z ę d ó w  p a ń s t w o w y c h  o r a z  i n s t y t u c y j  s a m o r z ą ­

d o w y c h  i  s p o ł e c z n y c h .  K o n t r o l e r z y  c i  b ę d ą  m i e ­

l i p r a w o  w s t ę p u  d o  p o m i e s z c z e ń  h a n d l o w y c h  

p r z e d s i ę b i o r s t w ,  s p r z e d a j ą c y c h  n a w o z y  s z t u c z ­

n e . B ę d ą  o n i t a k ż e  k o n t r o l o w a ć  p r z y w o ż o n e  

z  z a g r a n i c y  n a w o z y  w  p u n k t a c h  o d p r a w  c e l ­

n y c h .  P o n a d t o  w  k a ż d y m  c z a s i e  k o n t r o l e r z y  c i  

b ę d ą  m i e l i p r a w o  b r a n i a  p r ó b e k  n a w o z ó w  

s z t u c z n y c h  w  i l o ś c i p o t r z e b n e j d o  a n a l i z y .  

W r e s z c i e  b ę d ą  o n i p r z e g l ą d a ć  z a ś w i a d c z e n i a  

o r a z  w y k a z y  p r o w a d z o n e  p r z e z  s p r z e d a j ą c y c h .

S p r z e d a w c a , k t ó r y  d o s t a r c z y  n a w ó z  o  n i ż ­

s z e j  w a r t o ś c i ,  n i ż  p o d a n y  w  z a ś w i a d c z e n i u ,  k a ­

r a n y  b ę d z i e  g r z y w n ą  d o  3  t y s i ę c y  z ł . R ó w n i e ż  

k a r ę  3  t y s i ę c y  z f  p ł a c i ć  b ę d z i e  s p r z e d a w c a ,  k t ó ­

r y  s p r z e d a w a ć  b ę d z i e  n a w o z y  s z t u c z n e  n i e d o ­

z w o l o n e .

N o w a  u s t a w a  o  s p r z e d a ż y  n a w o z ó w  s z t u c z ­

n y c h ,  w e j d z i e  w  ż y c i e  w  t r z y  m i e s i ą c e  p o  d n i u  

o g ł o s z e n i a . U r e g u l u j e  o n a  s p r z e d a ż  n a w o z ó w  

i z a p e w n i  r o l n i k o m , n a b y w a j ą c y m  t e  n a w o z y ,  

c a ł k o w i t ą  o c h r o n ę  p r z e d  e w e n t u a l n e m i n a d ­

u ż y c i a m i  n i e s u m i e n n y c h  s p r z e d a w c ó w . W  t e n  

s p o s ó b  r o l n i k  k u p u j ą c y  n a w ó z  s z t u c z n y  b ę d z i e  

p e w n y ,  ż e  z a w i e r a  o n  o d p o w i e d n i ą  i l o ś ć  u ż y ­

t e c z n y c h  a  p o t r z e b n y c h  d l a  r o ś l i n  s k ł a d n i k ó w .

Z e t a .

WZROST EKSPORTU SZYNEK I WĘDLIN.
Warszawa. (Pat.) — O r o z w i j a j ą c y m  s i ę  p o ­

m y ś l n i e  w y w o z i e  s z y n e k , p r z e w a ż n i e  p e k l o w a ­

n y c h  d o  A u g l j i  ś w i a d c z y ,  i ż  w  c i ą g u  p i e r w s z e g o  

p ó ł r o c z a  r .  b . w y w i e ź l i ś m y  s z y n e k  4 7 . 5 2 5  q . ( w  r .  

1 9 5 0  —  1 5 , 5 7 1  q . ) , c o  w  p r z e l i c z e n i u  n a  s z t u k i  

ś w i ń  w y n o s i  9 5 . 0 '0 0 )  w  r . 1 9 3 0  —  3 1 , 1 0 0 ) .

R ó w n i e ż  e k s p o r t  w ę d l i n  w z r ó s ł  w  c i ą g u  p i e r w ­

s z e g o  p ó ł r o c z a  r .  b .  w  s p o s ó b  i n t e n s y w n y . W  t y m  

o k r e s i e  w y w i e ź l i ś m y  7 5 7 , 9  q .  w ę d l i n  ( w  r .  1 9 3 0  —  

3 0 3 , 7  q . ) . W  p r z e l i c z e n i u  n a  s z t u k i  ś w i ń  s t a n o w i  

t o  w  p r z y b l i ż e n i u  1 . 6 0 0  s z t u k  ( w  r . 1 9 3 0  —  8 0 0 ) .  

ROLNICTWO BELGIJSKIE WOBEC KRYZYSU.
Bruksela. i ( P a t . ) R a d a  n a c z e l n a  b e l g i j s k i e j f e ­

d e r a c j i  w ł o ś c i a n  k a t o l i k ó w  w y s t o s o w a ł a  d o  r z ą d u  

w  i m i e n i u  1 2 8 , 0 0 0  r o d z i n  w i e j s k i c h  „ a p e r 1 o  o p i e ­

k ę  n a d  p r o d u k c j ą  r o l n ą . O d e z w a  m . i n . d o m a g a  

s i ę  p r z y w r ó c e n i a  c e ł  o d  m i ę s a  ( s k a s o w a n y c h  w  r .  

1 9 1 9 )  i  p o d w y ż k i  c e ł  o d  m a s ł a . O d e z w a  w  k o ń c u  

d o m a g a  s i ę , a b y  r z ą d  „ w z o r e m  w i e l u  p a ń s t w  z a ­

g r a n i c z n y c h  p r z e d s i ę w z i ą ł  o d p o w i e d n i e  ś r o d k i  d l a  

u r a t o w a n i a  z  r u i n y  i n n y c h  g a ł ę z i  p r o d u k c j i  r o l n e j ,  

j a k  n a s i e n n i c t w a ,  k u l t u r y  t y t o n i u ,  c h m i e l u ,  l n u  i t d »  

k t ó r e  p r z e ż y w a j ą  k r y z y s " ,

SERWIS STOŁOWY Z 1500 SZTUK DLA 

PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.
J e d n a  z  n a j l e p s z y c h  p o l s k i c h  f a b r y k  p o r c e l a n y  

p o d  O s t r o i w c e m  o s t a t n i o  w y k o n a ł a  s e r w i s  s t o ł o ­

w y  d l a  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j . S e r ­

w i s  t e n  b ę d z i e  s ł u ż y ł d l a  c e l ó w  r e p r e z e n t a c y j ­

n y c h . S k ł a d a  s i ę  o n  z  1 , 5 0 0  s z t u k  r ó ż n e g o  r o d z a j u  

p o r c e l a n y  i i z o s t a ł  w y k o n a n y  p o d ł u g  w z o r u ,  p r z y ­

w i e z i o n e g o  z  P a r y ż a  p r z e z  p .  M i c h a ł a  M o ś c i c k i e ­

g o ,  s y n a  P a n a  P r e z y d e n t a .

S e r w i s  t e n  b u d z i  p o d z i w  f a c h o w c ó w  c z y s t o ­

ś c i ą  w y k o n a n i a  i  s z l a c h e t n o ś c i ą  r y s u n k u . Z n a w ­

c y  f r a n c u s c y  s t w i e r d z i l i , ż e  s e r w i s  t e n  p r z e w y ż ­

s z a  p o d  w i e l u  w z g l ę d a m i  s ł y n n e  w y r o b y  f r a n c u s ­

k i e .


